08 styczeń  2003

Drodzy Dobrodzieje!
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus…

        Dziękuje tym wszystkim, którzy otaczają nas Swoja modlitwą i ofiarą. Pragnę podzielić się z Wami nowymi wiadomościami z dalekiej mroźnej Buriacji. 
               W czasie Adwentu młodzież i dzieci z parafii oraz ze Stowarzyszenia Polskiego przygotowywali Jasełka na Boże Narodzenie, które przedstawili w Boże Narodzenie  
w Domu Kultury, tam świętowaliśmy Narodzenie Zbawiciela. Wspólnota parafialna nie posiadając jeszcze swojego miejsca czuła się jak św. Rodzina, która poszukuje miejsca, aby ktoś nas przyjął. Mamy nadzieje, że i my wkrótce znajdziemy stale miejsce i będziemy się  cieszyć świątynią. Bowiem w Wigilię Bożego Narodzenia rozpoczęły się pierwsze wykopy pod budowę kościoła. To wielka radość dla nas wszystkich. 

Budowa miała się zacząć jeszcze w kwietniu, ale z rożnych przyczyn do tego nie doszło, miało odbyć się również poświecenie placu.  Pracownicy, którzy zaczęli kopać fundamenty pod kościół, powiedzieli ks. Proboszczowi, że nie będą nic robić dopóki nie poświeci placu i ich pracy, ponieważ wszystko zacznie się psuć. I tak 27 grudnia podczas –30 stopniowego mrozu, z udziałem pracowników i ich dyrekcji, plac został poświecony.  Było bardzo zimno, tak że zamarzała woda w kropielnicy i kiedy ksiądz kropił to leciały kawałki lodu. Ale już w styczniu mróz zelżał, i robotnikom jest lżej, tym bardziej że tu jest sam piasek. Między czasie popsuła się koparka, którą naprawiali prawie 3 tygodnie, a do tego dochodzą rożne dni wolne od pracy i  święta. Tak powoli krok po kroku zaczyna się budowa.

              Natomiast dzieci i młodzież przedstawiły jeszcze Jasełka  Bożonarodzeniowe w jednym z centrów miasta dla dzieci inwalidów, a po nich rozdały chorym dzieciom paczki Noworoczne. 
Byliśmy również na „choince” dla dzieci w szpitalu gruźliczym w Ulan-Ude. Tam poproszono nas abyśmy przychodzili z katechezą biblijną do dzieci i  zaraz  od stycznia rozpoczęłyśmy katechezę. W tym szpitalu są dzieci z całej buriackiej republiki i przebywają tam do roku czasu, albo i dłużej. 

             Zaraz po nowym roku chciałyśmy rozpocząć prace z dziećmi ulicy. W grudniu w  miejskiej noclegowni dla ludzi bezdomnych,  zgodzili się abyśmy tam zajmowały się tymi dziećmi, w ciągu dnia jest ona pusta. Tylko aby tam dzieci mogły wejść musza mieć porobione badania. I tu zaczął się problem: badania trzeba zrobic do godz. 10.00, a dla takich dzieci to bardzo wczesna pora dnia. Zaczęłyśmy same poszukiwać tych dzieciaków. W rożnych miejscach można ich spotkać. Znajdowałyśmy je, a kiedy umawiałyśmy się na konkretny dzień, one nie przychodziły. Dzieci te boją się badań. Nieraz mocno zmarzłyśmy czekając na nie, gdzieś na jakimś przystanku, albo w innym miejscu. Ale nic z tego. Dyrekcja z noclegowni poszła nam już na rękę i zgodzili się abyśmy zrobiły z nimi na początek tylko prześwietlenie klatki piersiowej, a pozostałe badania w późniejszym czasie. Tutaj takie spotkania były by o tyle dobre, że można te dzieci wymyć i zdezynfekować ich odzież. 

             Na obrzeżach miasta znajduje się wysypisko śmieci. Wiedziałyśmy, że tam gromadzą się różni ludzie bezdomni i dzieci. Pojechałyśmy tam. Wjeżdżając na wysypisko nie było nikogo, ale kiedy podjechałyśmy wyżej przeżyłyśmy szok. Około 100 osób kopało w śmieciach, pomiędzy dzikim ptactwem, a niektórzy siedzieli gromadami przy ognisku usiłując się zagrzać. Widok był przerażający. Podeszłyśmy bliżej i zaczęłyśmy rozmawiać z nimi, mówiąc im, że chcemy się zająć dziećmi, które tutaj się znajdują. Chcemy, aby pojechały z nami, że je umyjemy, damy im jeść itd. Ale oni o niczym takim nie chcieli słyszeć. Wszyscy, którzy się tam znajdują to jak jedna „ rodzina”, oni dzieci nie puszczą nigdzie i koniec. Mówią nam, że tam na dole jest milicja, która uważa ich za bezdomnych, a przecież oni nimi nie są. Skarżyli się, że są bici. Wśród tych wszystkich ludzi trzeźwej osoby nie było, a dzieci około było 30. Wszyscy brudni, obdarci. W rozmowie z nimi okazało się, oni wszyscy mają swoje domy, a tam po prostu „pracują” wykopują kolorowy metal i potem go sprzedają. Jedna młoda dziewczyna, która tam również była między nimi, mówiła nam że z zawodu jest pielęgniarką i pracując w szpitalu zarobiła by 1000 rubli rosyjskich miesięcznie, a tutaj zarobi około 3000 tysięcy rubli. Szkoda tylko , że nie widzi w jakim towarzystwie się znajduje i jak długo tak  da rade pracować. Między czasie podjechała śmieciarka i kiedy zaczęła wysypywać śmieci, od razu zebrał się tłum ludzi, przekupujący co nowego przywiozła ich „karmicielka”. Oni mówili nam, że mają wszystko, różne sprzęty domowego użytku, tylko że nie da się ich używać, ponieważ zostały znalezione  pośród śmieci. 

W ubiegłym roku kilka razy organizowałyśmy obiady dla dzieci ulicy wraz z administracją jednego z rejonów miasta, w takiej akcji pomagała również policja rejonowa. W ostatnich dniach również poproszono nas abyśmy zorganizowały takie obiady. W rozmowie wyszło, że my chcemy zająć się takimi dziećmi i administracja się zgodziła, aby te dzieci nie dostawały tylko obiadów ale by po nich zastawały na zajęcia czy aby pograć. Administracja ma zebrać te dzieci i przysłać je. Znalazłyśmy stołówkę w której jest sala gdzie możemy się spotykać z tymi dziećmi. W najbliższym czasie rozpoczniemy z nimi prace.

              Na tym kończę ten list prosząc Was wszystkim o modlitwę, aby Bóg błogosławił nam w pracy w dalekiej Syberii. 

                                                                                    Z modlitwa s. Bernadetta

